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Redakcya i Expedycya „ KRZYŻA” przy 

Ulicy Brackiej pod L. 156 na dole. 
Przedpłate przyjmują: 

WW. XX. Proboszczowie z prowincyi 

oraz właściciel drukarni w Krakowie, 
Listy z pieniędzmi przesyłane być 

winny frankc. 

Listy nie frankowane nie przyjmują się. 


Nauka Pastćrska. O Swiętopietrzu 
czyli ofierze dobrowolnćj na rzecz Ojca św. ogłoszona przez 
NAJPRZEWIELEB. BISKUPA Z POITIERS. C. d. 
XIIL Przypomnijcie sobie, bracia najmilsi, zasady 
któreśmy położyli na początku tej nauki pastćrskićj, 
i z tąd przekonajcie się, że w braku wszelkich do- 
chodów stałych ustanowionych przez wieki dawniejsze, 
obowiązek naturalny jaki mają ludzie opatrywania 
potrzeb naczelników swych duchownych wraca w ca- 
léj swojćj obszórności. Kiedy ojcu własny jego rua- 
jatek wydarto, wtedy przykazanie obowiązujące syna, 
aby żywił i utrzymywał swych rodziców odzyskuje 
cała moc swoję. Prawda, że w zakresie prawa no- | 


wego, przykazanie to pochodzące z prawa natury, w | 
zastósowaniu swojćm do sług religii, nie jest saimo z | 
siebie przepisem nakazanym przez prawo wyrażne: 
jednak chrześcianie dopełniający tego obowiązku ma- 
ja zasługę uczynności dobrowolaćj: Paweł ś. przedzi- 
wnie objaśnił tę watpliwość, gdy mówiąc o zasiłkach 
pióniężnych nadesłanych od chrześcian z Macedonii ij 
Achaii kościołowi JSerozolimskiemu, zkąd im przyszło 
światło ewanielii, powiedział, że ci chrześcianie słu- 
chali na raz swej dobrćj chęci, a nie mniej uiszczali 
dług należny, będąc obowiązani pomagać docześnie 
tym, od których otrzymali dobra niebieskie: Albowiem 
spodobało się im, i są im powinni. Stósownie więc | 
do tej nauki, to o co was prosimy, bracia najmilsi, 
nie jest wcale podatkiem, jakiego władzey narodów 
maja zwyczaj od nich wymagać: jestto ofiara dobro- 
wolna, lecz ofiara zalecona prawem  wewnetrznóm 
sumienia i obowiązku, a jednocześnie ogólnym inte- 
resem całój spóleczności chrześciańskiej. Irzedstawi- 
ciele ludu francuzkiego potwierdzili to niedawno naj- 
wyraźnićj i z cała szczórością odpowiadającą rzeczy- 
wistym uczuciom krajowym, a czymiaca im zaszczyt w 


obec świata całego: „Utrzymanie władzy doczesnćj 
jest koniecznóm do swobodnego wykonywania wla- 
dzy duchownej Ojca Świętego.” (Adres Ciała prawo- 
dawczego z 23 Marca 1866 r.) Senat narodu już 
dawnićj także wyraził się w tém samém „znaczeniu. 
Gdy więc sprawa rzeczona na takim stopniu staneła, 
możnaż dozwolić, bracia najmiłsi, aby mówiono, że : 


słaby współudział katolików sprawił zawód tak świę- 


| temu i sławnemu papićżowi, którego ma to szczęście 


uznawać swoim naczelnikiem, i że jakoweś nedzne 
trudności pićniężne nie dozwoliły zastępcy Jezusa 
Chrystusa utrzymać się w tóm położeniu niezawisło- 
ści, którą same nawet wielkie ciała polityczne Fran- 
cyi uznały za koniecznie potrzebną do jego władzy 
duchownćj? Miło nam to jest wyznać, jako należa się 
wielkie pochwały katolikom, za ofiary które dobrowol- 
nie przyjęli na siebie od lat sześciu. Nie mówimy tu 
o poświęceniach osobistych, które są zaszczytniejsze, 
i więcćj zasługi mające nad wszelkie inne. Potom- 
ność nie potrafi dosyć podziwiać tych młodzieńczych 
orszaków już oblanych chrztem krwawym, a które w 
naszych oczach ożywiły na nowo ducha ofiary i za- 
pał rycerski dawnyelr chrześciaństwa żołniórzy. Naszą 
to jest największa pociechą jako pastórza i ojca, iż 
widzimy codziennie powiększajacy sie poczet naszych 
dzieci pomiędzy tymi obrońcam sprawy najważniejszój, 
a oraz najświętszej. Quito daja swoje życie: a innych 
jest obowiązkiem i zasługa drugo-rzędną dawać swo- 
je pićniadze, Sama jedna nasza dyecezya, aczkolwiek 
nie obfitująca w wielkie majatki, a przecież posłała 
już naczelnikowi kościoła przeszło trzykroć sto tysię- 
cy franków. Przychód całkowity z Swiętopietrza przed- 
stawia kaźdorocznie summę około dziewięciu millio- 
nów. Jeżeli nam katolikom wolno uważać te summę 


|trochę za mała, jednak nieprzyjaciele kościoła nie 


mają prawa toż samo myśleć lub mówić. Jakaż inna 
władza ziemska otrzymałaby corocznie dar dobrowol- 
ny takiej wartości? Jak znowu jakaż inna władza 
śmiałaby ogłaszać wiele pożyczek jedna po drugićj, 
w warunkach tak mało korzystnych pożyczająacemu? 
Cóż więc tak wielkiego żądamy od was, bracia 
najmilsi, i czegóż jeszcze niedostaje do zachęcenia was 
aby wasze hojne ofiary wyrównały potrzebom obec- 
nym Stolicy apostolskićj? Chcąc wam dać wyobraże- 
nie tych potrzeb, zasięgniemy jeszcze niektórych 
szczegołów , i nie pominiemy nawet liczbowego wy- 
kazu. Sprawy Rzymu są teraz więcćj niż kiedy, spra- 
sami wielkićj rodziny całego chrześciaństwa. 

XIV. Sprawozdanie urzędowe z roku 1864 przed- 
stawia nam w budżecie Państwa kościelnego ogół 


dochodów trochę więcćj nad 28 millionów franków, 
i ogół wydatków trochę mnićj nad te summe, z wy- 
łączeniem jednak długu publicznego. Zatóm pomimo 
ubytku dwóch trzech części z dawnych dochodów, 
spowodowanego zaborem łupiezkim swych najbogat= 
szych prowincyi, finanse rządu papiózkiego jeszcze 
trzymałyby równowagę, a obrachunki wykazywałyby 
niewielką tylko przewyżke w rozchodach, gdyby za- 
bory łupiezkie w tych ostatnich latach dokonane, od- 
nawiając rany zadane bezrządem rewolucyjnym z r. 
1848 a które dziesięcioletnia madra oszczędność zdo- 
łała przecież zagoić, nie były wykopały przepaści nie- 
zmiernej długu publicznego, nie mogacego bydź opła- 
conym corocznie, jak tylko za pomoca nowćj pożycz- 
ki. Dług ten roczny w r. 186% wynosił blisko pra- 
wie 50 millionów. Ponieważ zaś ogólna summa z 
Swiętopietrza wynosi 9 millionów, przeto zostaje nio- 
dobór przeszło 20 millionów, co wymaga nowój po- 
życzki każdego roku, a która nastepnie pociąga za 
sobą nowe procenta do opłacania. Prawda, że rząd 
francuzki ofiarował swoje pośrednictwo w celu uzy- 
skania tego czego wymaga najściślejsza sprawiedli- 
wość, aby rząd zatrzymujący obecnie cześć znaczną 
krajów papićzkich opłacał corocznie cześć długu, od- 
powiadającego rozciagłości i wartości kraju zajmowa- 
nego. Owszem życzyć sobie tylko możemy po- 
myślnego skutku tych rokowań, takich na jakie zez- 
wolił rząd papićzki. Lecz pominawszy już że nie 
jeszcze nie zaręcza nam udania się owych układów, 
i że czekając na to, wydatki powiekszają się coraz 
więcój, zwracamy wasza uwage, bracia najinilsi, Że 
właśnie w przypuszczeniu zmniejszenia o przeszło 
dwie trzecie części dlugu obecnego, grosz Swieto- 
pietrza przyda się w sam raz jako dodatek koniecz- 
ny, lecz który może sie stać wystarczającym. | rze- 
czywiście, niech tylko prawdziwe dzieci kościoła, ka- 
tolicy rozszórzeni na całój powierzchni ziemi, a za- 
wiadomieni dokładnie o tém położeniu, zrobia jeszcze 
nowe usiłowanie; niech bardzo wielka liczba tych 
którzy zupełnie wstrzymali sie od udziału , przekona 
się o sprawiedliwości, nagłości i skuteczności tego 
co od nich żądamy; wtedy, chociaż to nikogo wiele 
kosztować nie będzie, przecież dochód z Swiętopietrza 
powiększy się łatwo o czwarta lub trzecią cześć sum- 
my obecnćj, a tym sposobem, wtedy nawet gdyby 
nowe wydatki co jest nieuchronaćm, przybyły jeszcze 
do ciężarów poprzednich, papież mógłby z datwościa 
przetrzymać obecne przesilenie pićniężne, i oczekiwać 


lepszych czasów, jakie Opatrzność dla niego zachowuje. | 


Ciąg dalszy nastapi. 
Dnia 25. Lipca. 
Żywot S$. Maryi Magdaleny r. 80. 


Ś. Marya tak sławna w kościele przez swoję serde- 


czną miłość ku Zbawcy, pochodziła z Galilei z mias- 
teczka Magdali, położonego blizko jeziora Genezareth, 
| zkąd jej przydomek: Magdalena. Gdy Jezus rozpoczął 
| swe nauczanie, była wtedy opętaną od siedmiu szatanów. 
(Czy zaś jawno grzósznica o którćj mówi Łukasz ewa- 
nielista, jest jednąż osobą z Maryą siostrą Łazarza, do- 
tychczas spór jest między uczonymi. Wielu poważnych 
pisarzów jest przeciwnego zdania.) Cuda Zbawiciela skło- 
niły ją udać się do Niego z prośbą o uzdrowienie, które 
też istotnie otrzymała. Przez wdzięczność więc Magda- 
lena poświęciła odtąd swoje usługi Zbawicielowi: towa- 
rzyszyła Mu wszedzie gdzie szedł, aby słuchać nauk 
ogłaszanych przez Niego, i korzystać z każdej sposo- 
bności służenia Mu i zaopatrywania potrzeb Jego ze 
swego majątku. Nie odstępowała Go także w czasie Je- 
go męki, a nawet towarzyszyła Mu aż do miejsca ukrzy- 
Żowania. Wielka tajemnica zawićra się w tych słowach 
ewanielisty: Stały podle krzyża Jezusowego, Matka Jego, 
i siostra Matki Jego Marya Kleofasowa, i Murya Ma- 
gdalena. Szczęśliwe towarzystwo! szczęśliwy stan, bydź 
przy Jezusie ukrzyżowanym, woła kardynał Berall! Oto 
nowy stan całkiem duchowny i wewnętrzny, niewido- 
my ludziom, lecz widomy aniołom: stan dusz ukrzyżo- 
wanych z Jezusem i przez Jezusa, biorący początek u 
krzyża Zbawcy, stan łączący razem krzyż i niebo, stan 
miłości przez męczeństwo serc unićrających światu, a 
żyjących tylko Bogu. Tegoż samego szczęścia każdy do- 
stąpi, kto jak Magdalena łączy się w duchu z Jezusem 
ukrzyżowanyrm, boleje Jego ciórpieniami, nosi swój 
krzyż na wzór Jego, i przybije się duchownie do krzyża 
Jego. Magdalena nie opuściła wcale Zbawey po Jego 
śmierci, prócz tylko na krótki czas uroczystości prze- 
pisanćj prawem. Lecz zaledwo minął dzień święty, zaraz 


Gdy już wszystko było gotowe do tego obrzędu, wyszła 
wczas rano w towarzystwie kilku niewiast pobożnych, 
i przybyła do grobu Jezusa właśnie o wschodzie słońca. 
Gdy były w drodze frasowały się wielce o sposób od. 
walenia kamienia zamykającego wnijście do grobu: lecz 
przybywszy tam znalazły kamień odwalony i grób o- 
twarty. Niewiasty święte zajrzawszy do grobu nie zna- 
|lazły w nim ciała Jezusowego. Marya Magdalena po- 
| biegła zaraz uwiadomić o tém Piotra i Jana, i rzekła 
im: Wziętoć Pana z grobu, anie wiemy gdzie Go poło- 
żono. Oni też jako najgorliwsi ze wszystkich apostołów 
przybyli śpiesznie dla przekonania się o prawdzie: a nie- 
wiasty święte będące tam jeszcze zapewniły ich, że 
wszedłszy do grobu widziały dwóch aniołów w bieli, z 
których jeden siedzący na prawo miejsca, gdzie wprzód 
było ciało Jezusowe, powiedział im aby się nie bały, 
lecz szły oznajmić apostołom, iż Jezus zmartwychwstał, 
i oraz pokazał im miejsce gdzie Go położono. Piotr i 
| Jan przejrzawszy uważnie grób cały, nie wątpili o tem 
| 
| 


nakupiła wonnych olejków dla namaszczenia Jego ciała. 


co im niewiasty mówiły: a pełni podziwienia poszli 
połączyć się z resztą uczniów w Jerozolimie. Marya 
| Magdalena tylko, która ich tam przywiodła, ile po- 
| szła z nimi w drogę. Nic bowiem nie mogło jój oder- 
| wać od grobu, w którym ciało Zbawcy trzy dni spo- 
czywało. Płakała, iż nie mogła widzieć Jezusa żywe- 
go lub umarłego. Stała u wnijścia grobu, coraz weń 
zwracając oczy łzami zalane. Naraz ujrzała dwóch a- 
| niołów biało odzianych, i mówiących „JEJ: Niewiasto, 

czemu płaczesz? A przecież nagłe to zjawisko i blask 
nadziemski aniołów nie uczyniły na nićj wrażenia i nie 
dały jej zapomnieć przedmiotu swojćj miłości. Rzekła 


3 


im też: Wzięło Pana mego, a nie wiem kędy Go położo- | żyć mogły), [zajmując się odtąd modlitwą i rozmyśla- 


no. Nie odebrała na to odpowiedzi od aniołów, gdyż Je- 
zus sam miał jój dać pocieszającą odpowiedź. Obróciw- 
szy się nazad ujrzała Jezusa stojącego, a nie wiedziała 
iż to On był. Jezus zaś rzekł jej: Ntewiasto czemu pła- 
czesz? Ona mniemając że to był ogrodnik mówiła: Pa- 


nie, jeśliś go ty wyniósł, powiedz mi gdzieś go położył | pniejszych przez całe | 
a ja go wezmę. Nie nazwała go po imieniu, sądząc, że | jąc swym towarzyszkom przykład boh 


| 
| 


| 


I 


| niem prawd wiecznych. Wiele niewiast znakomitych 


zasłyszawszy o takiem jéj życiu, pragnęło oddać się 
pod jej kierownictwo duchowne. Przyjęłą ich tóż do 
siebie, i prowadziła z nimi życie zakonne. Lat mając 
80 zapadła na chorobę raka, doznając boleści najokro- 
at 3 przed śmiercią, a oraz da- 
aterskićj cierpli- 


Go wszyscy znają i myślą tylko o Nim, nie bała się | wości. Umarła około roku 360, założywszy pierwsze 


dżwigać ciężaru ciała, bo miłości gorącćj wszystko zda- 
je się łatwóm. Jezus wzruszony temi jéj świętemi 
uczuciami, rzekł jéj: Maryo! A ona teraz dopićro po- 
znawszy Go, zawołała z radością Mistrzu! i rzuciła się 
do ucałowania nóg Jego. Lecz Jezus powiedział jéj: 
Nie dotykaj się mnie, bomci jeszcze nie wstąpił do Oj- 
ca mego. Ale idź do braci mojćj, a powiedz im: Wstę- 
puję do Ojca mego i Ojca waszego, Boga mego i Boga 
waszeyjo. Tak więc Marya Magdalena pióćrwsza miała 
to szczęście widzieć Jezusa zmartwychwstałego, i ta 
łaska była nagrodą owćj miłości wielkićj, przywiązują- 
eéj ją do Jezusa, i każącćj towarzyszyć jój nawet aż 
do grobu Jego. Posłuszna słowom Zbawiciela poszła 
oznajmić uczniom pomyślną wiadomość o Jego zmar- 
twychwstaniu. Od tój chwili ewanielia nie wspomina 
więcój o Maryi Magdalenie, a w pomnikach kościel- 
nych wiarogodnych nie już o niej pewnego nie znajdu- 
dujemy. W niektórych tylko pisarzach greckich wieku 
7. i następnych wieków czytamy, że po wniebowstąpię- 
niu Chrystusa Magdalena poszła z Najśw. Pannną iS. 
Janem do Efezu, że umarła w tóm mieście, i tam zo- 


stała pochowaną. Toż zaświadczają Modest patryarcha | 


Jerozolimski r. 820, S. Grzegórz Turoneński, iS. Wil- 
fibald, który nawet w opisie podróży swćj do Jerozoli- 


my mówi, iż widział w Efezie grób S$. Maryi Magda- | 


leny. Cósarz grecki Leon Filozof kazał przenieść cia- 
ło Świętćj z Efezu do Konstantynopola do kościoła S. 


Łazarza r. 890: a po zdobyciu Konstantynopola przez | 
Łacinników, r. 1204 przeniesiono je znowu do Rzymu, | 


gdzie złożone są w kościele 5. Jana Lateraneńskiego 
przez samego papićża Honoryusza III. r. 1216. 


Zgromadzenia Zakonne 

i Święci ich Założyciele. C. d. 
ŻYCIE ZAKONNE I PUSTELNICZŁ W EGIPCIE I SYRYI. 
Zasady pewne i stałe życia zakonnego podane przez 
takich świętych i sławnych mężów, jakimi byli Anto- 
ni i Pachomi wywarły wpływ wielce zbawienny i po- 
żyteczny dla Egiptu, krajów ościennych i dla całego 
kościoła. Przykłady takiego Życia coraz więcćj znaj- 
dowały naśladoweów, z ludzi wszelkiego stanu, pomię- 
dzy którymi nawet znajdowały się osoby słynne nau- 
ką i godnościami znakomitemi w świecie przez siebie 
zajmowanemi. Nie tylko też płeć męzka garnęła się 


do zakonów, ale nawet i płeć żeńska, którćj zachętę | 


niejako dała św. SYSKLETYKA, dama znakomitego uro- 
dzenia, pochodząca z Aleksandryl. Wielu najdostoj- 


dla jej ogromnych bogactw i nadzwyczajnćj urody. 
Lecz pogardziła tem wszystkiem, oddając się z młodu 
zaraz po śmierci rodzieów, na służbę Bogu: a sprze- 
dawszy wszystkie swe majętności, i pieniądze za nie 
rozdawszy ubogim, część tylko zostawiszy na utrzyma- 
nie swój siostry ślepćj, oddaliła się do grobu (groby 
egipskie były murowane obszerne i za mieszkania słu- 
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niejszych młodzian starało się o nią w małżeństwo, | 


zgromadzenie panien zakonnych. Lecz i w życiu Ś. An- 
toniego opata czytamy, jako on także dla siostry swo- 
jój klasztór żeński założył, a Pachomi 5. toż samo czy- 
niąc dla siostry swćj ijej towarzyszek, nadał im nawet 
regułę zakonną podobną do tej jaką zachowywali jego 
zakonnicy. Liczba też klasztorów żeńskich egipskich 
prawie odpowiadala liczbie klasztorów męzkich. Takie 
zaś mnóstwo było klasztorów w Egipcie, że przy koń- 
cu wieku czwartego, w samóm mieście (ksyrynku,*pro - 
wincyi niższćj Tebaidy, liczono dziesięć tysięcy zakon- 
ników, i do dwudzies'u tysięcy zakonnic, tak że to 
miasto więcćj zawićrało klasztorów niż domów. Biskup 
miejscowy z mićszkania swego nawet niewychodząc 
mógł odmawiać psalmy i himny, których głosy rozle- 
gały się po całóm mieście. Zakonnicy mićszkali nawet 
na bramach i murach miejskich, utrzymując się z pra- 
cy ręcznćj. Pisarze jednak ówcześni uważają to jako 
rzecz nadzwyczajną, i pewną jest rzeczą, że zakonniey 
za miastem i w okolicy mićszkali, jak to było zwycza- 
jem po innych miasta Egiptu. () mieście zaś owóm pi- 
sze naoczny świadek Rufin kapłan, iż będąc bogate i 
ludne, dla owćj chwały Bożćj ustawicznćj i mnóstwa 


zakonników obojćj płci, zdawało się bydź jednym ko- 


ściołem. Egipt cały pokrył się klasztorami, a zaludnił 
zakonnikami i pustelnikami: i nie było miejsca gdzieby 
się nie znajdowali: groby dawne pogańskie zbudowane 
jakoby domy, AE piaszczyste i kamićniste, góry 
niedostępne były dla nich najpożądańszćm miejscem 
pobytu. Jak zaś liczni byli i po innych kraju miej- 
scach, ztąd nawet poznać można, iż n. p. pod rządem 


| oputa Serapiona było dziesięć tysięcy zakonników; na 


górze Nitryi pięć tysięcy; pod opatem Or trzy tysiące; 
na górze Ferme pięć tysięcy; w Ścity trzy tysiące pięć- 
set, a w środkowym Mgipcie miało ich bydź pięć ty- 
sięcy: nawet zakonnie mieszkających w klasztorze za- 
łożonym przez ©. Pachomiego dla siostry swej, a bo- 


| dącego po drugićj stronie rzeki Nilu, naprzeciw klasz- 


toru męzkiego, było przeszło cztćrysta. Ten sam także 
sposób Życia zakonnego i pustelniczego prowadzonego 


|w Egipcie, zaprowadził do Palestyny i Syryi, $. HILA- 


RYON uczeń 5. Antoniego opata. Rodzice jego byli bałwo- 


| chwaley, lecz przez łaskę Bożą przyjął religią chrze- 


ściańską w dwunastym roku życia. Pochodził z Tabaty 
wsi blizko Gazy miasta w Palestynie leżącćj, i młodym 
będąc posłany do Aleksandryi, w Egipcie na nauki, 
nabył tam nadto najpotrzebniejszćj umiejętności, to jest 
postępowania w drodze doskonałości duchownćj, W tym 
celu także przybył do św. Antoniego, słysząc o jego 
życiu przedziwnćm, i zamiószkał przy nim czas jakiś, 
gdzie wprawiał się w Życie pokutne, umartwiono, w 


; modlitwę ustawiczną, w pokorę i w pracę ręczną. C. d. n. 


Opisy miejse świetych krajowych. o a 


, 56. JAN OLBRACHT kardynał, bisk. krak. książe 
Siewierski, herbu Snop, syn króla Zygmunta III i Kon- 


stancyi Austryaczki, Mającego lat 12 obrano biskupem | 
Warmińskim, w jego zaś imieniu (ponieważ nie miał | 
nawet i późnićj żadnych święceń kapłańskich), dye- | 
cezyą zarządzał suffragan Działyński. Kościołowi war- | 
mińskiemu zalszezonemu przez Szwedów, młody biskup | 
nominat darował bardzo bogate apparata, i posąg szczero- r 
złoty 5. Andrzeja apostoła, kilkadziesiąt funtów ważą- | 
cya Lat mając 19, obrany został biskupem krakow- | 
skim, a oraz mianowany kardynałem dyakonem tytułu 
Najśw. Panny r. 1633. Za jego biskupstwa odbył się 
synod dyecezalny w Krakowie: on zaś sam odwołał 
wyrok królewski, przyznający różnowiercom prawo miej- į 
skie w tém mieście. Lubionym był powszechnie dia | 
swego charakteru spokojnego i łagodnego. Umarł we | 
Włoszech r. 1634, rok tylko rządząc dyecezyą, w wie- | 
ku życia 23, i pochowany został w Katedrze krakow- | 
skiej, w kaplicy zwanej Wazów, czyli Szwedzką. | 
37. JAKÓB ZADZIK, bisk. krak. książe Siewierski | 
herbu Korab. Początkowe nauki odbywszy w Kaliszu, | 
uczył się w akademii krakowskićj i zagranicznych, ja- 
ko to w Rzymie i Paryżu, gdzie nawet został dokto- | 
rem obojga praw. Obrawszy sobie stan duchowny, | 
a z przymiotów swych i nauki głębokićj dawszy się | 
poznać królowi Zygmuntowi III, od niego obrany zo- | 
stał biskupem Chełmińskim i uzyskał przy tem pod- | 
kanclerstwo koronne. Używał go zaś król do różnych | 
posług krajowych i poselstw z wielkim pożytkiem, ja- I 
ko to w Rzymie i do zawarcia pokoju ze Szwecyą | 
i Moskwą. Władysławowi IV także królowi był wielee | 
pomocny swą radą, i znajdował się przy nim we | 
wszystkich wyprawach wojennych. Został za czasem | 
i kanclerzem koronnym: a na tym urzędzie taką się | 
odznaczył sprawiedliwością i bezstronnością, unikając 
wszelkich poderków i względów, iż mówiono powszech- | 
nie: „na kanclerstwo znajdzie się każdy, ale zadzikow- | 
stwa nie będzie komu oddać.” Wielee też był ceniony | 
od wszystkich, od papićża, kardynałów, królów postron- | 
nych, senatu i narodu całego, a Władysław IV pisał o | 
nim do papióża: „Zadzik jest osobłiwszą i najmocniej- | 
szą królestwa naszego podporą i ozdobą.“ Ułożył także | 
ważniejsze akta rzeczypospolitój za swoich rządów | 
kanclerskich, które potem Szwedzi przez złość złupili. | 
Obrany biskupem krakowskim r. 1635, pomnożył na- | 
wet cnoty i zasługi swoje dotrego pasterza, a zwłasz- 
cza pobożność i dobroczynność nieograniczoną. Ubogim 
wstydzącym się żebrać, tajemnie przez sługę swego | 
jałmużny rozdawał. Po wszystkich klasztorach uboż: | 
szych co tydzień dawał stałe hojne wsparcie. Szpita- | 
lom w Bodzencinie, Radłowie, Kielcach dochodów przy- | 
czynił, W czasie głodu poddanym swoim rozdał prze- 
szło dwadzieścia tysięcy korcy różnego zboża. Bursę | 
Jeruzalem krakowską od Zbigniewa biskupa wystawio- i 
ną odbudował, i dochodu jéj przydał na 30 ubogich 
szlacheckich studentów, a młodzież ubogą szlachecką 
kosztem swoim do obcych krajów na nauki wysyłał. | 


W Drużbinie miejscu swem rodzinnćm kościół nowy | 


wymurował, dochodami i kapłanami opatrzył. | 
Ciąg dalszy nastąpi. 
fMozmaitości. 

— Na posiedzeniu parlamentarnóm włoskióćm, odby- 
tém w d. 9 Czćrwca, t. r. a stanowczćm zgubnie dla 
zakonów, jak wiadomo, okazały się w pełni nienawiść 
do religii, i łakomstwo deputowanych, przemawiają- 


4 


cych w imieniu narodu włoskiego. Sekretarz stanu Fal- 
co chciał ocalić przynajmniej niektóre klasztory , lecz 
zaledwo wyraził swoje zdanie głosem lękliwym, natych- 
miast zakrzyczany przez lewicę, zamilknąć musiał. Póź - 
nićj znowu deputowany Massari jeden z katolików pra- 
gnących połączyć religią z liberalizmem podniósł tenże 
przedmiot. Prosił izby aby zostawiła przynajmniej kla- 
sztór benedyktyński na górze Kassinu: „Skassować be- 


| nedyktynów owych, zawołał, byłoby czynem barbarzyń- 


skim.” Lecz głos jego także przyjęto z oburzeniem, a 
Crispi odezwał się szyderczo, że niepodobna już teraz 
wskrzeszać katolicyzmu księdza Giobertego (liberalnego). 
Przy tej sposobności tenże deputowany znany ze swej 
niereligijności wyzionął bluźnierstwa , których izba słu- 
chała bardzo spokojnie: „Katolicyzm papieża i kardyna- 
łów już przeminął, władza doczesna kościoła katolic- 
kiego będzie zniszczoną, a co pozostanie jeszcze z ka- 
tolicyzmu zniknie niezadługo.” Pomimo przecież tak wy- 
rażnych dowodów niechęci i obłędu izby, inny deputo- 
wany Ricciardi żądał aby zostawiono przynajmnićj Bo- 
nifratrów i Siostry Miłosierdzia: „chcę, mówił nie lęka- 
jąc się krzyków i przekleństw strony przeciwnój , aby 
zrobiono w prawie wyjątek dla Bonifratrów żyjących w 
zgniliźnie szpitali, i dla Sióstr Miłosierdzia oddających 
chorym usługi tak niemiłe i odstręczające, którychbyś- 
cie pewno nie odważyli się pełnić.” Jeden tylko czło- 
nek lewicy poparł zdanie jego, a izba chwiała się w 
swem postanowieniu, gdy nareszcie sekretarz stanu za- 
kończył rzecz, oświadczając iż orzeczenie co do tych 
dwóch zgromadzeń zachowuje się na później. Rownież 
silnie przemawiali za utrzymaniem zakonów deputowani: 
Ondes Reggio i Cantu sławny historyk włoski. Mała 


| jest jednak nadzieja aby utrzymały się choć te dwa 


zgromadzenia szpitalne, gdy prawo wyraźnie orzekło, 
aby znieść wszystkie zakony. Posiedzenie to jedno z 
najburzliwszych przypominało zupełnie narady  Zgro- 
madzenia narodowego francuzkiego, z końca wieku 
przeszłego, a skutki takich obrad i ustaw niedługo 

Włochy doznają z wielkim swym smutkiem i szkodą 
niecofnioną, jak to już pokazało się po innych naro- 
dach i państwach. 

— Dyecezya wrocławska obejmuje w sobie oprócz 
Szląska pruskiego, także i część Szląska austryackiego. 
Książę biskup wrocławski (Dr. Fórster,) aby uniknąć 
trudnego położenia, w jakićm się znajduje obecnie z po- 
wodu wojny toczącćj się między dwoma jego władzca- 
mi, na czas jakiś usunął się od zarządu dyecezyj, zdaw- 
szy zastępstwo za siebie w części dyecezyi austryackićj 
na wikarego jeneralnego w Cieszynie, a w części prus- 
kiej na jednego z kanoników wrocławskich. Książe bis- 
kup od rządu pruskiego pobićra 12,000 talarów rocznie 
w zamian za dobra na skarb zabrane, a z dóbr biskupich 
położonych w Szłązku auustryackim ma dochodu, prze- 
szło 100,000 talarów, którą to summę obraca na szpi- 
tale, szkoły i inne ubogie zakłady dobroczynne w Szląz- 
ku pruskim będące. 

—Urząd duchowny krakowski, ogłoszeniem w gazetach 
miejscowych: niómieckićj i polskiej w dniu 11. t. m. 
zamieszczonóm, zawiadomił publiczność tutejszą, iż w 
przedmiocie składek, lub udziału w pożyczce na rzecz 
Ojca św. należy się udać do p. Antoniego Hólzla, ban- 
kiera krakowskiego upoważnionego do takich czynności. 


Dołącza się do każdego-Nru Dodatek książki nabożnój. 
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